DNIA 50. SIERPNIA 


NE L L Y. 
OPOWIADANIE PODŁUG FRANCQUZKIEGO. 
(Ciag dalszy.) 

Iv. 

Nie raz już namieniłem, że rozmowa słowy 
postępuje obok rozmowy myślami; dusza 
bowiem dosyć ma zasobów, aby zarazem 
kilka władz swoich zaprzątnęła. Zręczność 
"dostrzegacza zależy na uchwyceniu rzeczy- 
wistego ruchu myśli, które postępują za 
sztucznym ogniem mnićj lub więcej barwi- 
stój rozmowy. Łecz charakter naiwny (któ- 
rych w społeczeństwie tak jest mało!) myśl 
tryska ze słowami. A przed takim światem, 
jakim jest istotny, przed światem, osłonio- 
nym obłuda, szczćrota wielkićm jest nie- 
szczęściem; jest przymiótem niepożytecz- 
nym, niewygodnym, przeciwnym, wszystko 
do naga odsłaniajacym przez nagłość , która 
myśli tajne cała garścia sypie. 

W niedostatku słów Nelly uczucie swe wy- 
rażała wymownie w twarzy. Nie wiedziała, 
Że szczćrość, otwartość, niebezpieczne są dla 
kobićt w towarzystwie, które tajném przy- 
zwoleniem zgodziło się na pewne nieruchome 
formy w obcowaniu. Odosobniona od świata, 
nie czytawszy innych książek, oprócz budu- 
jących i pocieszających w nieszczęściu, cał- 
kiem sama w sobie zamknięta; nie znała po 
ten czas żadnego gwałtownego wzruszenia. 
Itochałać wprawdzie swojego ojca, swoję 
matkę i swoję siostrę; lecz stan niemoty 
zgromadził w nićj skarby miłości, których 
strwonić nie mogła. Wszakże namiętności 
rosną śród milczenia; kiedy nasiona jéj padną 
w serce, musi się rozkrzewiać zasilikiem i 
rosa semego niedostatku i łez. Cóż dopićro, 
kiedy rośnie w boleśnćj samotności niemoty! 
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Teraz zaniechała symboliczną rozmowę 
znaków ; głos lady Jerson, badając odpowie- 
dzi znakami, napróźno zatrudniał chwil kilka 
długich godzin, w których Nelly pogrążona 
była w zamyśleniu. Matka ją łajała; lecz 
nieczynna Nelly spuszczała ręce zwatlałe, 
jak obudzone przed czasem dzićcię, które 
po mimowolnóm usiłowaniu skłania główkę 
na miękkićj poduszce. 

Juanitto stosował się do obyczajów angiel- 
skich z giętkościa, która w synie Południa 
nic nie jest dziwnego. Cieszył się tą wzajem- 
ną gościnnością, która mu przybrana tworzyła 
rodzinę; na wszystko przystawał, z lordem 
Jerson i Blemingiem chodził na polowanie; 
jeździł konno w okolicach Windsoru; lecz 
godziny te jego nieobecności odjęte były od 
dni życia Nelly. Kiedy był obecny, Nelly go 
przynajmniej słuchała, czasem bojaźliwie nań 
spojrzała, Juaniito nauczył się jej znaków 
mownych, rozmawiał z nią, lecz Bleming 
nieustannie przerywał mu swóm przybyciem 
tę rozmowę, tak leniwa dla żywćj wyobraźni 
młodćj dziewczyny. Flara z swćj strony 
zręcznie umiała przywłaszczać sobie względy 
hrabiego. Wtedy Nelly nagle się porywała 
i, usiadłszy przy fortepianie, przebiegała kla- 
wiaturę. Wszystko było cicho, a muzyka ta, 
oh! ta muzyka zawsze rozmawiała z Juanit- 
tem. Ponieważ zaś grała tylko ze zmartwie- 
nia, aby je ukoić, prędko na siłach watlała, 
i po krótkich improwizacyjąch wychodziła 
na balkon, zkąd, usiadłszy, smutnie patrzała 
na okoliczne pola, łąki i lasy. 


Jednego wieczora, niebo czyste, powietrze 
ciepłe przypomniało Juanittowi jego ojczy- 
znę; zaczął ją wychwalać, opisywać, jak opi- 
suje kochanek nieobecną kochankę swoję, 
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która ubóstwia. Opisanie podobne było do 
wydobywającego się z natchnionej piersi spić- 
wu młodego Hiszpana; oko jego migotało 
trudnym do zniesienia blaskiem. Wygnaniec 
wylówał na łono przychyłnćj uwagi pomie- 
szaną z goryczą miłość ku swemu krajowi 
głosem drzacym, słowy poprzecinanćmi. 
Nelly obróciła się ku balkonowi; bijace gwał- 
townie serce oinal nie wydało przytłumio- 
nego jéj poruszenia, gdy Juanitto, postrzegł- 
szy się, że wychodzi z karbów przyzwoito- 
ści, zamilkł... Młode dzićwczę siada potóm 
z cicha przy fortepianie, otwićra go z ostroż- 
nością czarowną, jakby chciała oszczędzić 
Juaniitowi nieprzyjemnego łoskotu, mogą- 
cego ocucić go z marzenia, którćm zachwy- 
cony widział zapewne w duchu kraj swój 
rodzinny; chce wdziękiem muzyki utrzymać 
go w tém marzeniu i przedłużyć mu oma- 
mienie; unosi się za lotem myśli Juanitta; 
przemawia doń jedyna mowa, która ma 
w swojej mocy; gra zwolna ulubiona jego 
romancę, którą spićwał w dźwięcznój i har- 
monijnćj mowie hiszpańskićj; gra, a Jua- 
nitto z drzeniem słucha ulubionych dźwię- 
ków, które mu na chwilę stawia obecnómi 
romantyczne doliny, wonne pomarańczami 
i bujaemi roślinami; gra, a słodkie brzmie- 
nia raz wnikają w duszę jego, drugi raz się 
wcielają, malujac się w jego osłupiałóćm i 
ognistóm oku. Wstaje, opićra się o fortepian i 
spiéwa romancę, którćj Nelly z nienacka to- 
warzyszy muzyka z laka dokładnością , z tak 
ścisła spojnością dźwięków ze słowy, Że się 
zdaje, jakoby się w jedno zlały, jakoby dwie 
dusze, co się žalą i kochaja, jednym i tym 
samym głosem, jednym i tym samym spić- 
wem przemawiały. 

Ryłto wieczór letni, jakich rzadko w An- 
glii, pięlmy pogodnóm nicbem, miły łagod- 
ném ciepłóm; zorza wiec/orna jaśniała jak 
wieniec płomienny odbłyskiem promieni za- 
szłego pod krawądź widokręgu słońca; przy- 
gasłe światło migało w odbiciu od różo- 
wego lica Nelly. Wszyscy w pokoju w naj- 
głębszćj ciszy słuchali tych niebiańskich 
głosów, zatopieni w uroczym ich dźwięku, 
Romanca, jak tchnienie, ulatywała z ust Jua- 
nitta; lecz Nelly, szczęśliwa tym urokiem, 
jak rozumne echo powtarzała ją tonami; 
z tych drgań konających przeszła do ciągłych, 


Żywszych szeregów natchnienia, wiernych 
obrazów utłumionćj czułości; w nich sama 
o sohie zapomniała. Abi tyle pragnęła, aby 
ją zrozamiano! Gra jéj była tylko muzyką dla 
osób siedzacych w pokoju, gdzie wieczorne 
wpadały cienie, lecz dla Juanitta, na prze- 
ciw nićj, pod jéj zroszonóm, wymownie roz- 
czulonóm okiem siedzącego, była mowa mi- 
łości aniołów. Atoli przemijające wrażenie 
muzyki wcale jéj nie krzepiło; bo uczucia 
jćj nie spełniało; miłość nie przestaje na 
niepewnych znakach, na wyrazach tałackich 
i ułotnych; chce oświadczeń nie watpliwych, 
z pełnego serca pochodzących; wszystko 
chciałaby w jednóm usłyszóć słowie, w je- 
dnóm uczuć uściśnieniu ręki. Walka ta pe- 
żérała młodocianą duszę, przez miłość do 
jenijuszu podniesioną. W muzycznóm obła- 
kaniu swojóm westchnienia swe mieszała do 
nót, a wzruszone serce Juanitta, wszystko 
w się przyjmując, zaczęło gwałtownie bić inu 
w piersiach. Przelękniona Nelly, bojac się, 
czyłi nie za wiele powiedziała, nagle się za- 
trzymała, a zwątlone jéj ręce, spadając na kla- 
wijaturę, skończyły tę czuła i poetyczną im- 
prowizacyja niemiło rozprzeżonómi tonami. 

»Prześliczna ,« rzekł Bleming, »dobra im- 
prówizacyja, niepodobna wyobrazić sobie 
lepszą! lecz pani nie skończyłaś jéj w tonach 
rozpoczętych.« 

»Tak jest, dodała Klara, »akordy fałszy- 
we, przejścia za śmiałe.« W tćj chwili rysy 
jej zmarszczyły się z zazdrości. 

Lady Jerson przybiegła do ukochanćj córki 
swojéj i zcicha pocałowała ją w czoło z li- 
tością matki, która pojmuje, a boi się pojąć; 
miłość mogła nieszczęścia Nelly tylko po- 
mnożyć. Lecz młoda dziewczyna, nie tro- 
szcząc się o przyszłość, całkiem oddawała 
się uczuciu obecnćj chwili; ona tylko mogła 
widzićć wrażenie, jakie zrobiła na Juanitto, 
który ciągle w milczeniu siedział; gdy po- 
tém świece przyniesiono , jedno drugiemu 
czytało w twarzy błoga radość. 

Pozbawienie jednego zmysłu, nie szkodząc 
rozumowi, czyni go może czynnićjszym; moc 
duszy, wylewajacćj się w słowach, nie mogąc 
się wszędy rozprzestrzeniać, tryska Życie 
w inne zmysły, które przezto więcćj naby- 
wają mocy. Rozum wzajem staje się przezto 
raźnićjszym,i równie silniejsza władza kocha- 
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nia, władza, bogata we łzy obfite, dręczona, 
lecz ze wszystkich najrozkosznićjsza, jedyny 
termometr Życia prawdziwego. Władzy tej 
dziś jeszcze tyle zazdroszczą, że sobie przy- 
najmoićj o jej wizerunku marzą ; kto jéj nie 
ma, gra ją jak komedyją, aby sobie przynaj- 
mnićj niewiarę w nie wynagrodzić. Czło- 
wiek pospolity nigdy jćj nie dosięgnie. 

Nazajutrz Nelly wchodzi do sałonu; spała 
mało, nadaremnie chciała przepędzić czas 
przy gotowalni w swoim pokoju; przyszła 
przed godziną zwyczajną; usiadła nu mićj- 
scu, gdzie Juanitto siedział, i, oparłszy się 
o fortepian , zaczęła z upodobaniem powta- 
rzać w myśli wczorejszą scenę, którćj wspo- 
mnienie słodyczą ja napawało. W tém słyszy, 
Że ktoś balkonem idzie; poznaje te kroki... 
mogłaż się pomylić? byłyto kroki Juanitta. 
Chce wyjść, lecz Juanitto skinął, prosząc, 
aby została ; nie mogac wyjść, usiadła. 

yPani,« rzekł, »wczorajsza gra twoja pocho- 
dziła istotnie z natchnienia; jeszcze ją słyszę; 
chwilami słodko brzmi w moich uszach. 
Takich akordów nie podobna się nauczyć, 
Któż cię, pani, natchnał niemi P W harmonii 
twojćj było tyle hiszpańskiego... Mażto być 
litość nad biednym wygnańcem!|... Lecz jak- 
Żem nierozsądny,c rzecze sam do siebie, >ja 
do nićj mówię, ja się jéj pytam..... Nelly, 
mówić nie możesz, to możesz pisać ; piszże l« 
I stawia przed nia kałamarz, papier i pióro. 
Nelly wstaje i chce odejść, Juanitto znowu 
prosi skinieniem; nareszcie Nelly- siada, 
bierze pióro i pisze: »O co pan mię pytasz ?« 

»Czy masz nade mną, wygnańcem, litość?« 
Pisze, a rozmowa idzie w połowie słowy, 
w połowie pismem. 

»Litość! nie... Potrzebujesz pan litości Pa 

»Ja potrzebuję wzajemności, potrzebuję 
miłości, któraby mi wszystko nagrodziła, 
com stracił, i więcćj jeszeze.« 

»Milcz wépan, panie hrabio..... ja lego 
nie powićm.4« 

»Dla czego ?« 

»Nié ma tu mojćj matki .« 

»Pani mi nie ufasz.* 

»Nieufność moja, gdybym ją miała, nie 
krzywdziłaby pana.e 

»Lecz cóż mam myślćć o tćj tak słodkiej 
muzyce ?« 

»Tego nie powiem.« 


»Jakto, nigdy?s 

»Nigdy.« 

»Lecz powićsz pani przynajmnićj, jakim 
sposobem utraciłaś mowę? Głos pani po- 
winien być bardzo miły le 

»Opowićm panu: lecz proszę nie patrzóć, 
jak piszę, bo mię to miesza.« 

»Dobrze.a 

»Miałam lat ośm; byłam wtenczas w do- 
brach ojca mego, w hrabstwie Glocester. 
Matka moja mieszkała sama w zamku z bra- 
tem moim i moją siostrą Bella. * Ojciec za- 
siadał wtenczss w izbie lordów. Mały Ed- 
ward miał wtenczas cztóry lata; spaliśmy 
oboje z guwernantka w jednym pokoju. 
Edward bardzo mię kochał, i ja Edwarda 
bardzo kochałam. Jednćj nocy, przebudziw- 
szy się, uczułam wielkie gorąco, czułam, jak 
rozpalone powietrze płynęło po pod ścianę, 
ledwo mogłam oddycbać; ogień zajął się 
był w tóm skrzydle zamku, gdzieśmy spali. 
Zaczęłam krzyczćć; guwernanika, przelęknio= 
na, zrywa się, otwićra drzwi; kłęby dymu, 
potóm strumienie iskier i płomieni walą się 
przez drzwi do pokoju; wnet gore podłoga, 
firanki; stoję jak wryta; guwernantka mdleje, 
pada bez pamięci; słyszę krzyk na dzie- 
dzińcu; wstaję. Edward przychodzi do mnie 
i mówi: »Nelly ratuj mię! ratuj; Nelly, ja 
gorę!« Nie mogę odpowiedzićć: ogień roz- 
pościćra się po obiciach i po podłodze... 
wszędzie ogień, jak w hucie... Biorę Ed- 
warda na plecy... idę ku schodom ; ogień 
piekielny wstrzymuje mię, padam, i Edward 
pada i toczy się po schodach płonących ; 
widzę, jak wznosi rączęta, słyszę, jak krzyczy: 
»Nelly, chodź, ratuj mię, dobra Nelciu, ratuj 
mię !« gore, płonie, wije się i --- zamilkł... 
Co do mnie, czuję, że mię porywają silne 
ramiona... Służący, Jakób, porywa mię i 
wnosi... Długom chorowała... od tego czasu 
nie przemówiłam,« 

Słowa te, spiesznie napisane, czyta Jua- 
nilto i łzy roni. Nelly chce znowu wstać; 
Juanitto zatrzymuje ją tą razą za rękę na 
krześle, nic nie mówiąc... Lecz Nelly od- 
pycha go z karcpcóm spojrzeniem, porywa 
pióro i pisze: »Puść mię.« 

«»Nie chcę cię, pani, zatrzymywać prze- 
ciw woli twojćj.« 

* Imię skrócone Arabella. 
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»Powiódz więc, abym odeszła, powiedz.« 

»Nie, zostań Nelly; zostań.« i 

. »Zostanę pod rękojmią twego honoru, nie 
będę się bała zostać, ale...« Pióro wypada 
jéj z ręki. Juanitto, drzac z radości, podaje 
jéj pióro, mówiac: »Skończ Nelly, proszę 
cię, skończ, moja Nelly.« 

»Juanitto... ja nigdy za maż nie pójdę,« 
i znikła. 

NZ 

Jednostajne Życie w zamku ustronnym 
miłe jest tym, którzy od Życia nic więcój 
krom jednostajności nie wymagaja; lecz przy- 
kre jest dla serc kochających, które na prze- 
szkody w kochaniu natrafiają, dla serc, które 
jednostajny tęt tych samych zwyczajów, tych 
samych słów razi. Wyobraznia z czuciem 
połączona mocno ubarwia nasze bytność, 

Dla czegoż Nelly zaczęła się zasłaniać tar- 
czą trwożliwćj ostrożności? Nie usiada już 
przy fortepianie, unika Juanitta, odwraca 
się, gdy Juanitto przechodzi, nie puszczą 
prawie z rak książek i igieł. Natka cieszyła 
się tą córki spokojnościa. Nie słychać ani 
słowa, któreby tajemnicę tę mogło wyjaśnić! 
Pisać, nie byłożbyto nadużywać gościnności? 

Przechadzał się samotnie ze złożonćmi na 
krzyż ramionami w jednćj ulicy parku, gdy 
Bleming przystąpił do niego, świstając z u- 
daną obojętnością. 

»Cóż ci to, kochany brabio? Czy marzysz 
o swoim zamku gotyckim, o swoich maury- 
tańskich wieżyczkach? Jesteś zasępiony, jak- 
byś albo sam rozpaczał, albo chciał, aby drugi 
rozpaczał| Strzeż się, wpadasz w ponure 
rozkosze zamyślania się i suchot. Dla czegoż 
zaraz po śniadaniu wychodzisz? Czekałem 
cię w sali bilarowej. Za prawdę, od kilku 
dni diabelnie wszystko jest ci obce, co się 
dokoła ciebie dzieje.« F 

»Nudzę się, kochany Bleming, i lepiéj 
zrobimy, jeźli powrócimy do Londynu; po- 
jedziemy na gonitwy i obaczymy kto wygra, 
i czyli moje andaluzkie konie dadzą się wa- 
szym angielskim wyścignęąća 

»Prześlicznie, bo już daléj nie wióćm, jak 
ukrywać ziewanie w salonie. Bella jest osoba 
zimna, lady Jerson pani imponująca; lord 
Jerson przegląda rachunki; Bella myśli o ma-. 
łym lordzie liardwel, swoim kochanku, który 
objeżdza Europę, nim się w małżeństwie za- 


kwateruje; Klara się nudzi; zachwycająca 
mała piemotka nie gra już na fortepianie. 
Niech .mię licho porwie, jeżeli podobna 
oprzćć się dłużćj słodyczom takiego Życia i 
z nudów nie zachorować. Wizyty prędko mi- 
jaja, ponieważ wtym domu zaraźliwa panuje 
melancholija. Do Londynu więc, do Londynul 
Sądzę, zaprawdę, Že Nelly ma w sobie coś 
złowieszczego, jakąś chorobę, obłąkanie... 
słowo nie odmienia rzeczy.« 

»Co wćpan mówisz? do czego zmierzasz?« 

»Jakże się wćpan na pićrwsze zżymasz 
słowa? Słuchaj, zwierzę ci się całkiem.« 

»Obaczmy, mów; ja słucham.« 

»Jak mię widzisz, ja Artur Bleming, ja 
byłem w niéj szalenie zakochany.e 

»Wópan P« 

»Tak jest, jal dziwno ci? i mnie samemu 
dziwno teraz, kiedy gorączka minęła. Z całą 
swoją nieimotą była mię zaczarowała. Lecz 
rozum najmocnićjszym jest egzorcyzmem, 
powrócił mi dogłowy. Widzisz wćpan, miłość 
ta zdawała mi się korzystna, nęciło mię mil- 
czenie małżeńskie...40na niema! co za skarbie 

»Opuść to mićjsce pospolite i niedorzeczne.c 

»Wićsz wćpan, jaka myśl przyszła w po- 
moc mojemu rozumowi P« 

»Jakżebym to wiedział?... lecz słówko l 
Czyś był wzajemnie kochany Pe 

»Niel I właśnie to uleczyło mię z głupoty.« 

»Jakim sposobem ?P« 

»Z początku myślałem, że ma trochę skłon= 
ności... Lecz nadaremnie. Czarowna dziew- ' 
czyna, na honor, w niepojętóm jest obłą- 
kaniu od czasu, kiedy nieszczęśliwy przy- 
padek pozbawił ją mowy,a 

»W obłąkaniu! w jakiem?e 

»Nie domyślasz się w jakićm?... Muzyka 
jéj nie jestże maniją? nie jestże.dziwaczna, 
czasem szczytna, a czasem bez harmonii i 
nieznośna? « 

yLecz na czemże zależy ta manija?« 

»Słuchaj, samotność, na która ją los jéj 
skazał, musi ja dręczyć; potrzebuje i pra- 
gnie uczuć, któreby ja zajmowały, lub aby 
jej nadskakiwano, i tak wdzięcznie jest 
piękna, Že niemota jéj nie odstręcza od niej 
wielbicieli; a gdy serce czyje swym ogniem 
zażegła, wtenczas oświadcza tonem imponu- 
jacyn, Ze nigdy za maż nie pójdzie, i po- 
wraca do niepokonanćj oziębłości, aby się 
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cieszyć cierpieniem, które sama sprawiła.« 
— Na te słowa uczuł młody hrabia w całem 
swóm ciele dreszcz śmiertelny, ścisnał zęby, 
zamknał dłoń i wyprężył ramię. 

»Mnićjsza oto, mówił dalej Bleming, uda- 
jec, Że niepostrzega pomieszania hrabiego, 
»czyli to jest obłakanie czyli manija; rzeczy- 
wistość tego była dla mnie nadto rzeczy- 
wista; lecz ja "miłość tę rzuciłem na bok, 
jak parę pomiętych rękawiczek; my może- 
my drugiego poświęcić, lecz sami nie pada- 
my ofiarą. A potóm, ożenić się z niema, to 
mniejsza; ale z głupia, upadam do nóg! 
to za wiele.« 

Juamitto, słuchajac to, tłumaczył ozię- 
błość Nelly; Bleming, widzac go w myślach 
pograżonego , zaproponował tonem litujacćj 
się przyjaźni przejazdkę konno. Hrabia od- 
mówił 1 wielkim krokiem przebiegał samotne 
ulice parku ; w tóm kobićty wyszły na prze- 
chadzke; hrabia przystąpił do nich i roz- 
począł rozmowę z Klara, która wszystkie 
wybiegi zalotności swćj rozwinęła. Nelly, 
z wlepionómi w ziemię oczyma, szła obok 
swćj matki; myślanoby, że otoczona była 
mgła, zasłamiajaca oczom jéj wszystko, co 
się do koła nićj działo; czasem tylko wy- 
dała konwulsyjne poruszenie, lecz tajone i 
prawie niedostrzezone. Na resztę usiadła 
na ławce i siedziała bez ruchu, aż nadeszło 
dzićcię, córeczka ogrodniczki; skinęła na nie; 
dzićcię przybiegło w jéj ramiona, a Nelly 
z uczuciem je ściskała i całowała. 

*Pani kochasz tę dziewczynke, rzekł, zbli- 
żajac się, Juanitto. Odpowiedziała skinie- 
niem, że tak jest. »Ah, tak jest! tylko ja,« 
dodał. Nelly odwróciła się. 

Tego wieczora przyjechał jeden młody 
baronet; bardzo grzecznie go przyjęła, »Otóż 
znowu jeden lizie w jéj sidłal« rzekł Ble- 
ming do hrabiego w chwili, kiedy szli do 
saii jadalnćj. 

Po obiedzie, Nelly , na żadanie matki, u- 
siadła przy fortepianie , i grała improwiza- 
cyją jednój bardzo kwilącćj, przesadnie tkli- 
wśj, dziwacznie nabożnćj melodyi; drząca, 
rozpaczajaca proźba wydobywała się z pod 
jéj palców; zdawało się, jakoby sama roz- 
pacz, ukląkłszy, chciała dziwnym głosem, raz 
placzliwym, drugi raz wołajacym, nakłonić 
wielka nieugiętość, zmiękczyć łzami spiżowe 


nogi Śgo Piotra w Rzymie; zdawało się, Że 
zapytuje naturę tajemnicza, nadprzyrodzoną, 
wyśniona, niedotykalna, a nade wszystko, jak 
ona niema; zdawało się, że w tych dźwię- 
kach niedokonanych, w téj dziwacznćj torów 
zgodzie widać wzbicie sie w lot ku szczęściu, 
słychać niewymowną potrzebę miłości, głos 
radości, potćm przytłumione jęki boleści. 
Jenijusz nie jestże prawie zawsze boleścią. 

Juanitto, zachwycony, sam jeden oprócz 
matki, który ja zrozumiał, zbliżył się do nićj, 
gdy grać przestała; lecz przed soba ujrzał 
tylko oblicze marmurowe, nieruchome, oczy 
osłupiałe; cofnął się; baron jéj powinszował. 
Bleming wziął go na stronę i rzekł: »Głnp- 
stwo, czyste głupstwol« — »Albo rozpacza- 


jaca szczytność „« mruknał Juaniito. 
(Dokończenie nastąpi.) 


SONETY WSCHODNIE 
TOMASZA AUGUSTA OLIZAROWSKIEGO. 
ALERKWEDAHR. 
(Podług Moura.) 
W [ranie Arab sieje wiarę o Allahu, 
Gwebr zwyciężony w skały pochował swe głowy,! 
Pije wody i żuje swój liść granatowy, 2 
I wzrok ponury trzyma na Alerkwedahu. 
Y-ezd pod złych stopami. 3 Gwebr, niewolnik mężny, 
Dlatego nad śmierć słodka gorzkie przeniósł życie, 
Zeby się mścić na wrogacb. Żyje ognia dzićcię ł 
I dom ognia nie zagasł, O zadrzyj potężny! 


Wielkie uczncia wielkim palą się płomieniem , 
Widomym, niewidomym; bywaja nakryte, 
Jak góry wulkaniczne, głebokiem milczeniem. 


Drzymią w narodach, w jakąś cicha masę zbite, 
Depcza po nich zuchwałe stopy rozmaite. 
Podli! po tych kraterach stąpajcie ze drzeniemi 


GW E B R. 
Czegoś tak ojcze zadrzał. — »Dzićcię, uściśnieniem 
Najprzód masz mą odpowiedźa — Cóż to ojcze 
znaczy? i 
»Synul zbliża się chwila...« — Któż mi wytłumaczy 
Jaka to chwila? — »Dziecię! powiem cię we- 
stchnieniem, 


1  Gwebrowie (Gheberowie), starożytni mioszkańcy Per- 
syi (Jranu), nie chcieli odstąpić od wiary Zoroastra, 
przenosząc prześladowanie, wygnanie j śmierć nad 
izlamizm, Ogień, który czcili, starannię utrzymywany 
przez 3000 lat bez przestanka, spłonął na górze Aler- 
kwedah (w domu ognia). k 

2 Żuć liście granatowe, obrządek religijoy a Gwebrów, 

3 Y.ezd, stolica Iranu, è 
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Jakato chwila będzie, ale nim westchnieniem 
Powiem ci o mym skonie, podaj ini twa rękę, 
Chce wyjść na słońce, może ono zmniejszy mękę 
I do Alerkwedahu dolecę spojrzeniem. 

Synu! mój wzrch spełz z oczu, może tweje oko 
Oglada Alerhwedah ?« — Cjcze, ja daremnu 
Patrzę; jak się tam konczy niebo, tak głęboko 
Patrzę; Żadna z gór Ojcze nie stoi przede mna! 
»Dziecię! powiedz sąsiadom niech płaczą nade mną, 
Z dala Alerhwedahu gaśnie moje okol« 1 


PA L M A. 
fiodac spór z słońcem jestem z bohatórek 
Wschodu, 
Ludzie, konie, wielbłady , żebrza mej opieki; 
Jam imilsza im w tem Życiu od edenskiej rzeki, 2 
Sława ma od narodu szumi do narodu, 
Wchodni pielgrzym oztórykroć ma rozkosz na 
imie: 
Gdy u stóp Mekki korne myśli swe rozkłada, 
Gdy rumaka Yeimenu pierwszy raz dosiada, 
Gdy z dymem cybuch pieni, gdy w mym cieniu 
drzymie. 
Zasiedli moi goście śród cienia dywanu, 
Słudzy Chrystusa społem z dziećmi ał-koranu , 
Opowiadali pierwsi, drudzy pytaniami 
Karmili ich odpowiedz, z drugich westchnieniamż 
Kończyła sią rozmowa i temi słowami: 
»Jakże bez palm żyć mogą dzieci Frangistanu ?le 3 


GDY -ZAL.4 
Cóżto za księżyc w oknach nagle się zapala ? 
To Rodalwery oczy, to jej wschodza lica, 
O to u okien czyli odbicie Księżyca? 
Czy drugi księżyc?... nie, to włos bieleje Zala. 


Zarówno były śmiałe zamysł i chęć Zala; 

W nocy, w niebezpieczeństwach miłość im przy- 
świeca. 

Cóż jest milsze, czy Życie, czy piękna dziewica? 

Niebezpieczeństwo patrzy na odważnych z dala. 


Ona piękna jak miłość , drzac o los miłości, 
Spuszcza swój długi wórkocz, [zrafila głosem 5 
Wzywa kochanka; oto włos rozinawia z włosem, 


Dłoń z dłonią, serce z sercem | Chwilo do zazdrości! 
Chwilo szczęścia hoclianków, ty mów o przyszłości, 
Nad dzisiejszych kochanków ja zapłaczę losem! 


a Gwebr umierający z dala Alerkwedahu był przed- 
miotem żalu u swoich. 
Fdeńska rzeka Salsabila. 
Frangistan, Europa. 
Gdy Zal, hohatér perski, sławny z białych włosów. 
Raz nocą wdzićrał mię na taras swćj kochanki Rndal- 
wery, ta spuściła swój warkocz długi, ażeby mu 
wejść dopotnudz. 
5 [zrafl, anioł melodyi, 


PUNR 


HURYSKA Z CZUFUT.KALE. 
(Z domowego dziennika podróży po Krymie.) 

Co jednych śmieszy, nudzi, to drugich zachwyca. 
Przybliż słuch i weż udział w mojem marzeń 
słowie: 

Wróciłem z Czufut-Kale, zawrót został w głowie. 
Gdyby nsta głos mały, jak ma wzrok źrenica, 


Możebym opowiedział, jakiem widział lica; 
Bóg niepobłogosiawił nieszczęśliwca mowie, 

I obwiedzione cieniem moje serce wdowie 
Broni spiewać o świetle, które w nas roznićca 


Widok ziemnej Huryski. Możeto marzenie 
Tak wielkiem skrzydłem nad mèm sercem prze- 
leciało , 

Żem przez długie godziny czuł duszy wstrząśnieniel 


W ustach słów na oddanie uczuć nie dostało. 
Niechaj śmiech powieść kohczy , gdyż moje 
marzenie 

Jak letni motyl z duszy zimnćj uleciało. 


SULAMITAA. 
1. 

Jesteś jaśniejsza nad miesiac, nad zorze, 
I nad oblicze jaśniejsza Sionu; 
Jesteś piękniejsza nad róże Saronn, 
I potężniejsza miłościa nad motze. 
Tyś jak winorośl, na piersi twćj gronach 
Smieje się miłość, możnać twa źrenica, 
A sama jesteś jako gołębica 
Nad zdrojem wody, lub w jastrzębia szponach. 


O Sulamitko! odwróć oczy twoje, 

Gdyż one we mnie stogość obudzaja; 

W twych oczach wojska potężne mieszhaja , 
Które podbiły wszystko serce moje, 

Które w mćj duszy swój namiot stawiają 

I biorą spokój dając niepokoje. 


U. 
Miły mój, gdy mię ujrzy, nie baczy na góry; 
Miły mój jest jak sarna, jal jelonek młody; 
Sarno! jelonku! moje nawiódźcie ogrody, 
A wy się cieszcie z nami o Salemu córy! 


Miły mój, gdy na moich piersiach odpoczywa, 
Jest jak pak wonnej inyrry, jak ptak ngłaskany, 
Imię jego jest jako olejek różany, 

Z ust jego synogarlic cznłość się odzywa. 


Ja eznwam nad mym miłym, o! córy Salemu! 
Pod namiotem adarskim miły mój spoczywa, 
Słuchajcie, jak się wdzięcznie to serce odzywa; 
O! nie psujcie rozkoszy snowi szczęśliwemu , 
Zaklinam was przez sarny i przez łanie polne 
Córy jeruzalemskie, bądźcie mi powolne! 
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krs" vy 
PISANE Z ALGIERU DO KRAKOWA. * 
1. 


Bugia d. 10. marca 1834. 

«+. Na dnia 25. stycznia opusciłem powtórnie Algićr 
raz z batalijonem polskim, który zaledwu się uformował, 
i to jeszcze niekompletnie, pod dowództwem majora Ho- 
rain, w któryinto batalijonie i ja teraz zostaję., Przybyli- 
imy do Bugia d. 29. stycznia szczęśliwie, lecz po wy- 
ambarkowaniu do dnia dzisiejszego godziny spokojnej nie 
mamy, codzień bić się musimy z bezbożnymi Afrykanami, 
którzy nie warci i imienia człowieka, Cóż więc robić mu- 
my? Żywności od czasu zabrania portu Bogia za polski 
grosz nie dostawili i kontrybucyi płacić nie chca, żaduéj 
więc korzyści nie mamy, nrócz starego miasta i kilku cy- 
tadel warownych, które jeszcze jedne Rzymianie, drugie 
Genueńczykowie, alba jeszcze Kariageńczykowie postawili, 
a które już kilka ruzy przez wojny zniszczone zostaly. 
Nie więc nie mamy, procz żywności, która nam na okrę- 
tach .dostawiaja, a oraz nadziei, że jeżeli od klimatu nie 
pomrzem, to od korsarzy wyginiem. D. 6. marca mieli- 
śmy z Korsarzami bitwę dosyć znaczną, spaliliśmy sześć 
trybatów, w nocy zabraliśmy bydło, kobiety i dzieci, lecz 
gdy dzień zajaśniał, nieprzyjaciel tak swe siły pokrzepił, 
iż liczbą cztery razy przeszło przewyższał siły nasze. 
Straciliśmy do 80 zabitych. 42 rannych, z pomiędzy których 
Stanisław Skarbiński z Krakowa został ranny szkaradnie 
w kark, od którego zabójcy dostała się w ręce nasze 
broń arabska, bardzo kosztowna, za którą dnia dzisiejszego 
od majora naszego otrzymałem 400 frank.; pałasz nie jest 
tak drogi, a więc zostawiłem go na pamiątkę. Za te więc 
pieniądze pokrzepiam siły moje, w tej wyprawie ntracone, 
Graz i za zdrowie niebożczyka korsarza. Parlamentar:, od 
Atrykanów przysłany do nas, opiewa, jak następuje: »Fran- 
cuzi! mie myślcie, sby siły nasze me odpowiadały wa- 
»azym siłom; napadliście nas w nocy, spaliliscie nasze chaty, 
»wygubiliście wiele krwi naszćj, oraz zabraliście trzodę ; 
»nie myślcie, żebyśmy się was obawiali. Dzicó księżyca 
»nowego pokaże, które sa siły przewyższające, a w imię 
Mohameda walezyć będziem do ostainidj kropli krwi.« 
Po odczytauiu parlamentarz został nazad odesłany, a od 
Czasu pierwszćj wyprawy nić masz dnia, żeby jedna, lub 
dwie dusze nie zginęły z naszćj strony. Więcćj nić masz 
nic tu tak ciekawego opisać, prócz wielu zwaluk staro- 
Żytnych, które warte są zadziwienin, i tak cytadelę mamy 
tu jednę na tak wielkiej górze, że nu samym szczycie 
cztery stopnie zimna i śnićg się znajduje, tak zima, jako- 
też łatem, a wiadomo, jak jest goraco w Afryce, więc wy- 
stawmy sobie, jas góra może być wysoka, gdy 12 godzin 
czasu potrzeba, aby wyjść na wierzch. Wiele podobnych 
rzeczy znajdnje się u nas, coby można opisywać, lecz to 
zostawiam czasowi..... Antoni Rybczyński, 

P.S. Wyprawa; w htórćj byłam ranny przy zdobyciu 
Bugia, jak w tamtym liście opisalem, jest w gazelach 
francuzkich, i moje nazwisko także stoi, (Odsyłamy 
Czytelnia do zacytowanego w przypisko listu) 


2. 
Bugia d. 20. maja 1834. 

n W kilka tygodoi przymuszony powtórnie opnścić 
Algier, wróciłem nazad do miasta Iługia, Powodzenie jest 
tu dosyć wesołe, ponieważ mamy ciągle nlarczki z iiabau- 
lami, którzy do dnia dzisiejszego jeszcze się nie poddali i 
ciągle zaciętą walką Sa zatruanieni. Ne mamy więc nic 
więcej, jak tylko jedno to miasto, które już po kilkakroć 
prze» wojny zrujnowane i zaowa odbudowane było. Śmatne 


— 


* Listy te są téj samej ręki, której jeden umieściliśmy 
w Nr. 11. Rozm. z r.b, — Dotad nie były jeszcze 
drukowane, 


polożcnie, ho nie prócz wyniosłych gór Atlasu i cytadel, 
dążących do ostalnićj mety zwalisk, nie znajdujemy. Żywa 
ność iu tylko przez kupców europejskich bywa nam do- 
starczana, i to z hardzo wielkim kosztem, gdyż i bydło 
okrętami dowożą. WW wyprawie do gór poblizkich od 23. 
do 20. marca siraciiiśmy ze strony naszćj do 50 ludzi za- 
bitych, 20 rannych, pomiędzy którymi liczą się z batalijonn 
polskiego porucznik Borkacki z Puituska i Grynens z Kra- 
kowa. Ze strony Kabanłów ze 400 zabitych, 300 rannych, 
pomiędzy którymi złapany syn deja, nazwiskiem Mostafa. 
Ubior i broń jego taksować można do 5,000 frank. Po tej 
utarczce poddały się cztery trybuty, w których ludnosci 
można liczyć do 60,000 białych wraz z Murzynami i ko» 
bietami... W końca miesiąca msia, a uojdalej 1go lub 5go 
czerwca, 28 przybyciem okrętu wojskowego la Ronne do 
portu Bugia, mamy rozkaz ambarkowania do poriu Orang, 
odległego 130 mił morskich od Bugia, nie daleko granicy 
Arabii, co niezawodnie nastąpi, gdyz przygotowanie do am- 
barkacyi idzie jak najspiesznićj. Gdy przybędę szczęśliwie 
do portu, będę pisał o dalsze powodzenia, Upał tak nad- 
zwyczajny dziś mamy, że nie wychodzimy z domu aż po 
3ciej godz. po południu..... Autoni Rybczyński. 


— Ze Lwowa. — 

Czytamy w Nr. 61. Mnemozyny z v.b. (pisma, wye 
chodzącego tntaj w jezyku niemieckim) artykuł następujący: 
Keith w dziele «wojóm o fziiologii roślin (A system of 
physiological botany. 2 vol. London 1816) wspomina, że 
»Zułuzianski, Volon, porobit ważne odkrycia względem 
»różnicy płci roślin, ale pomeważ dzieła jego teraz dostać 
»nie można, nie podobna więc sadzić o wartości tej pracy.« 
Co się tvcze dzieła lego, ma ie kilka h hlijotiek w Niem- 
ezech, którego tviuł: Methodi herbariac libri tres, Adami 
Załuziański a Załuziany. M. D. Prag. 1594. Drugie wy- 
danie z r. 100% we Franhforcie posiada angielski botauik 
Banks. Jestio dzieło bardzo rzadkie lseratury polskićj.* 
Dalej w tymże Nrze Mnemozyny wyczytujemy, że w bi- 
hlijotece gótyndzkiei w Niemczecb znajduje się: Herbarz 
polski Marcina z Urzędowa , dzieło równie rzadkie, wy- 
dane w Krakowie r. 1595. Wkońcn wspomina toż pismo 
o dzidle X, B. S. Jundzilla: Opisanie roslin litewskich, 

Z Warszawy. Wyszły tu następujące dzieła: SŁ, 
Marc, romans historyczny z frencuzkiego hrabi Vigny. 
Urojenie, oryginalna komedyja wićrszem. 

J. B. Bakowiechi, uczony wydawca »Prawdy ruskiej,« 
dzieła niezmiernie ważnego. u nie tyle cenionego, ile za- 
sługuje, rozpoczął w Warszawie wydawanie wszystkich 
pism swoich, pod tytułem: Pisma rozmaite. Pisma te 
podzielane będą na dwie części; pierwsza obejmować bę. 
dzie Wiadomości względem języka, lileratury 
ihistoryi Slawian, druga Wiadomości dla wazy- 
atkich stanów przydatne. Zeszyt pićrwszy pism 
tych wyszedł jnż z druku i zawićra: » Wiadomość o dziele 
Ekonoimidesa, wydanćm w Petershurgu r. 1828 ,« ktorego 
to dzieła przedmiotem jest wskazanie pierwszego początku 
uajdawnićjszego dyjalektu greckiego i sławiańskiego, więcej 


* Że lo dzielo jest rzadkie, zgadzamy się ze zdaniem 


szanownego redaktora Mnemozyny; nawet obfilojaca 
w dzieła starożytnych pisarzy polskich biblijoteka 
narodowa Ossolińskich nie pasiada tego autora. Że 
Załuziański w Polszcze się urodził, oprócz Keitba 
świadczą uczeni Montucl, Duglos i Pultnej, Inho Ręt. 
kawski Czechem go mieni, dla tego zapewne, że 
w Pradze dzicia swoje drukował, On odkryciem płci 
roślin przygztował systema swego nasiępcy Lincuaza, 
aczkolwiek ten nie przyznuwał się nigdy do swojega 
nanczyciela. (Ob: Roczników towar. nank. krakowa 


skiego, tom XL.) (Przyp. red.) 
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w odległćj, niżeli w pożnićjszćj starożytności nawzajem 
sobie podobnych, jako z jednego żródła wynikających. 
Oczekujemy z niecierpliwością dalszych zeszytów pism 
tego antora, co równie jak niniejszy hędą nader ważnemi 
tah dla naszej lieralury , jak dla ogólnćj slawiańskiej. 

Z Wilna. Wydawane tu Wizerunki naukowe, 
dzieło, traktujące o stanie literatury polskiej i europejskiej, 
zapowiedziane w 6 tomach, a z których dopićro jeden wy- 
Szedł, jest ważne z tego względu, iż stanowić będzie nie- 
jako gazetę literacką i przedstawi stan obecny pismien- 
nictwa naszego, — Mają tu wychodzić w tłumaczeniu Wszy- 
stkie dzieła Coopera. — Szczególnie zalecić można publicz. 
ności Obrazy bistoryczne Kraszewskiego, to jest 
»Śto Michalski kościołe (tom. 2) i »Oslatni rok panowania 
Zygmunta IIf.« (tom. 2), o którychio dziełach wspominali- 
śmy w swóim czasie. Nowy ten autor, zwiastujący nam 
pisarza, obernanego ze starożytnością i gładkiego piora, ma 
wyobrażność bujna, tok powieści i rozmów żywszy, jak 
u Kernalowicza, charaktery wydałniejsze i prawdziwsze, 
przytem posiada dar pochwycenia i wprowadzenia nas 
w te okolicy i czasy, w których powieść jego działa. 
Tygodnik Petersburski pokrzywdził go, dając o nim zbyt 
asrowe zdanie. A. G. 

Darius Histapis w okolicach Pinska. Pod 
tym tytułem profesor w byłym Uniwersytecie Wileńskim, 
8 teraz w akademii medyczno -chsrurgicząćj wileńskiej, 
pao Eichwald, ogłosił w Dorpackich Rocznikach swoje 
badania o Dariusowej wyprawie przeciwko SŚcylom. Z po- 
łączenia podań dochowauych o tem u Herodota i Kteziasa, 
a zwłaszcza z opisu, jaki pozostał w llerodocie o kraju 
Budinów, autor wpada na domysł, że kraj ten musiał być 
dzisiejszem Polesiern, i domysł swój popiera zastanawiając 
się nad dzisiejszym jeograficznym widokiem tej okolicy, 
nad wspomnisnemi u Herodota nazwiskami rzek i nad in- 
némi względami, przezco wywód swój czyni wielce do 
prawdy podobnym. Ogólny wypadek całego badania tak 
się wyraża: Darius ciągnął lewym brzegiem Dniestru na 
Północ do plemion Wenuów i Finnów w dzisiejszej wo- 
łyńskićj, mińskiej i litewskiej guberni, i powrócił prawym 
brzegiem bniestru. Tam idąc, dotknął Budinów (Polesie), 
Melanchlenów (Fstów), a może nawet i Androfagow (Sumo- 
jedow), uszad zas Neurów (na granicy Galicyi) i Agatyrsów 
(ku Siedmiogrodowi). Przestajemy na tej krolkiej wzmiance, 
bo u nas teraz, quis leget haec? peł duo, vel nema. (T.P.) 

W Moskwie ostalniemi czasy wyszedł z druku prze- 
kład rossyjski ulubionego polskiego romansu księżnéj Wir- 
temberskiéj: Malwina czyli domyślność serca, 
z 5go wydania. Wychodzące tam rossyjskie pismo czasowe 
»Wieść« zaletaie wspomina © oryginale, ale przekład nie 
ae w5szystkićm chwali, 

W Opawie wyszedł z druha zeszyt dragi dzieła 
Wilhełma barona Badenfetd: Erinnerungen an Galizien. 
Traktuje o religii i duchowieństwie w kraju naszym. 

Z Pragi. Zeszyt drugi Czasopisma czeskiego narod, 
Muzeum z r. b. zawióra od str. 127 — 236: 1) Poezyja 
Szemik (pegaz czeski), przez Sobest. Hniewkowskiego. 2) 
Dwie starożytne poezyje ruskie, przełożone przez Jar. Lan- 
gera. 3) Przegląd żródeł starych dziejów sławiańskich, przez 
P.J.Szafarzyka. 4) Pozostałki świąt Rusałek w Czechach, 
przez fana Sztepana, 5) Krótki opis porażki i wzięcia Ma- 
xymilijana, obranego króla polskiego, i arcyksięcia rakuz- 
kiego, z tlamiowiekowego rękopisma, zachowanego w narod. 
Muzeum Czeshićm. 6) Wiadomość o dziełach Jana Flor. 
Hamnmerszmila, przez Wojciecha Puffera. 7) Zagajenie 
towarzyst. narod. Muzeum na dwunastćm posiedzeniu dn. 
2. kwietnia r. 1834. 8) Główne zdanie sprawy z i0letnićj 
czynności sceny Czeskiej w Pradze, przez dr. Chmeleń- 
skiego. 9) Sprawy i czynności narod. Muzeum (kwiecień, 
maj, caerwiec 183). 


REDAKTOR, MIKOŁAJ MICHALEWICZ. 


Przytaczamy dla osobliwości wywód słowa gorzał. 
ka (wódka), wyjęty z naszego dawnego historyka przy- 
rody, Gabryjela Rzączyńskiego. Powiada tenże, że w pićrw- 
szym wieku założenia Krakowa żył tam cudzoziemiec 
imieniem Ka, ten raz tak bardzo opił się wódki, że si * 
w nim zapaliła. Gdy lud, nie wiedząc co się z nim asy 
zbiegał się patrzćć na cićrpiącego, mawiał porćm dłu o: 
»Widzielismy jak gorzał Ka, i ziąd wyraz corka 
miał powstać. Muszę tu powtórzyć ze znanym pisarzem: 
iż nić ma nic tak dziwnego pod słońcem czegoby na i 
filožgfowie nie wymyslili, é jp w 

r. 1932 było w calé istwi kiachie 
dodanie icz i MR m Państwie Austryjackićm 

Do W. Księztwa Badeńskiego nades i 
z Anglii 185 angielskich owięc z [4 EL e o 
znaczone są na polepszenie rządowych i +. Losatuj 
Czarń. Rasa ta w Anglii nawet wyazczególnia się przed 
inaemi wielkością, skłonnością do spasienia się, i diug 
delikatną , „tudzież Bęstą wełną, używaną w TWE 
względzie, i dla tego tryków tej rasy, podczas ph. Joa 
ich do owiec, wypozyczają nie tylko w Anglii, lecz aż do 
Szkocyi i Irlandyj. Spasiony skop zwykł dochodzić w prze- 
cięciu do 180 funtów wagi; kawał łoju ze grzbielu takiego 
skopa miał grubości 3 cale i 3 linije (miary decymalnćj) 
Wełna mićwa długości od 7 calów aż do jednej stopy; 
owca mićwa na sobie w przecięcia Ó funt. wełny, a tryk 
czasami do 15 funt. Tryk, któremu tego roku 14 1/2 funta 
wełny zestr.yżono , znajduje się przy zaknpionej trzodzie 
Owce te, z których bardzo mało tylko w drodze odeszło, 
przybyły w zupełnie zdrowym stanie, i przeznaczune 4 
by się lub między sobą rozwnożyły, lub ażeby pomieszały 
się z innćmi rasami. Przy lej sposobności pokazało się 
że w błędzie byli sądzący, iż owce w Anglii tylko na tu. 
Zaw paszach w wę trzymane bywają. Wszakże przy- 
padeh ten nie zachodzi, ponieważ glii i 
w górach tahże trzymane pywajgzi p LA OC ia 
piouo po większej części z gór Leicestru, z okolicy Bibej 

ma Usiłowania tworzenia nowych religij, lub nowe A 
religii obrządku, ustały zupelnie w Paryżu, i już teraz Te 
nie słychać ani o St. Symonistach, ani o tak zwanym 
nouvelle église française. Ojciec Enfantin i szczupła AA 
sika wiernymi pozosiałych mu uczniów dziwnem losu 
przeznaczeniem szukają szczęścia w Kgipcie ; inni St. Sy- 
moniści wrócili do dawnego życia obywatelskiego, a ci 
co potracili znaczne majątki, e przytćm są ludzie lon 
towani, naukami zarabiają sobie na kawałek chleba i tym 
sposobem stają się użylecznywi swym ziomhom. Obaj 
założyciele nowego kościoła francuzkiego, ks. ks. Chatel i 
Auzon, zamilkli zupełnie. Kościoły ich są próżne, lub 
służą do innych zamiarów, e sami nic maja teraz powodu 
żyć z sobą w nieprzyjażni, ponieważ obaj utracili wpływ 
i znaczenie. Wkrótce zapomnięni zostaną. Nie lepićj, albo 
może gorzćj jeszcze powiodło się marzycielowi Fournier 
z jego falansteryją, Czyli gmina bez płatnej zwierzch- 
ności i beż małżeństw ; bo gmina taha nawet do skutku 
przyjść nie mogła. 

a P. Bascaps, znany redaktor dzieńnika francuzkiego 
Tribune, puszczony już został na wolność, przesiedziaw- 
Szy 52 miesiące w więzieniu. W ciągu czasu tego miał 
56 procesów, 2 których trzy zngrażały życiu jego ; cziery 
miesiące siedział w więzieniu inkwizycyjnćm, a 28 miesięcy 
w więzieniu karućin. i zapłacił kary pieniężnej 50,000 fr. 
Widzimy ztąd, że « republikanizm drogo kosztował. 

À P. Bourdou w Paryżu robi modele machin parowych 
it. d. zeszkła, przezco skład ich dostatecznie rozeznać można 
Wynalazek ten jest wyborny dla szkół technologicznych. í 

Rywalka Paganiniego jest teraz brabina Paravicini 
w Londynie. Podług zdania znawców w niczóm mu w grze 
na skrzypcach mie ustępuje. 
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